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Oddajemy do Waszych rąk numer spe- 
cjalny opracowany na podstawie przysła- 
nych przez Was materiałów, między innymi 
na konkurs „Dzieci — dzieciom”. Wszyst- 
kim młodym autorom serdecznie gratulu- 
jemy! 


A oto wyniki konkursu: 


| nagroda — minikalkulator — 
Aleksander Jensko z Chełmna; 


Il nagroda — miernik elektryczny 
— Jacek Wójcik z Warszawy; 

Ill nagrody (równorzędne) — kolej- 
ki elektryczne — Piotr Szumski z 


Żuromina i Andrzej Skorupski z 
Jarosławia. 


Nagrody pocieszenia — komplety cyrkli o- 
irzymują: Andrzej Bechta, Daniel, Bereza, 
Ireneusz Blajer, Beata Broś, Andrzej Bu- 
cior, Chrystos Kiertikas, Ryszard Kłos, Da- 
riusz Kozub, Wiesław Kruk, Witold Ol- 
szewski, Robert Osada, Tadeusz Siupik, Ja- 
rosław Stolarski, Marek Tokarski, Tadeusz 
Wiejkut, Jarosław Zieliński. 


Okładka wg prj. Beaty BROS z Jarosławia 





OSTATNIA WVPRAWA 
KAPITANA 


„Dzisiaj na orbitę wokółziemską wpro- 
wadzono zwierciadło o powierzchni stu 
kilometrów kwadratowych. Tor lotu zwier- 
ciadła dobrano tak, że będzie ono stale 
oświetlać znaczną część nocnej półkuli 
Ziemi”. 


„Informator Układu Słonecznego” 
Z gazety 
25 czerwca 2031 r. 


Rozdział | 


Olbrzymi gwiazdolot fotonowy RO- 
PUSZKA (Rakietowy Obiekt Patrolowv 
Uzbrojony w System Zapłonu z Kontrolo- 
wanq Anihilacją) mknął poprzez prze- 
strzeń i czas. 


Rozdział Il 


W tyle pozostawały, wesoło mrugające 
do gwiazdolotu, różnobarwne konstela- 
cje. On zaś mknął nieustannie, wciąż da- 
lej i dalej. 


Rozdział Ill 


Celem wyprawy była gwiazda oznaczo- 
na Symbolicznym Ładunkiem Ogólnym 
„Ñ“ Całkowitej Energii — w skrócie 
SŁOŃCE. 

Rozdział IV 


Sześć planet obiegających gwiazdę zo- 
stało już szczegółowo zbadanych, lecz nie 





natrafiono tam na żadne, choćby nikłe 
ślady życia.-| oto teraz gwiazdolot RO- 
PUSZKA zbliżał się do siódmej planety! 
Rozdział V 
Statek znajdował się już w niewielkiej 
od niej odległości, gdy do kabiny wpadł 
niespodziewanie porucznik Pa Nikarz... 
Rozdział VI 
„.i zawołał: „Na kursie pojawił się sta- 
tek kosmiczny podobny do naszego. Jego 
prędkość wydaje się taka sama jak na- 
sza!" 





Rozdział VII 


Surowy kapitan statku, Cicha Czem, 
który wisiał na ścianie, wczepiwszy się w 
nią swymi pięcioma zakrzywionymi 
szczypcami, z zaciekawieniem spojrzał na 
porucznika  trojgiem  różnokolorowych 
oczu: „Czy mogłoby to nie być świade- 
ctwem działania istot rozumnych?" 


Rozdział VIII 


Statki zbliżały się do siebie. Kapitan 
rozkazał, by za pomocą lasera nadano 
sygnały ostrzegawcze w kierunku napot- 
kanego obiektu, lecz ten jak echo powtó- 
rzył taki sam ciąg sygnałów świetlnych. 
To było niepojęte! 


Rozdział IX 


Pojazdy jak gdyby przyciągane jakąś 
tajemniczą siłą nieustannie zbliżały się 
do siebie. Obiekt nadlatujący z przeciw- 
ka ani myślał hamować. „Trzy stopnie w 
lewo" — Czem spokojnie wydał rozkaz 
skierowany do pierwszego pilota Za Bija- 
ka. 


Rozdział X 


Ale zbliżający się statek także zmienił 
kurs o trzy stopnie w lewo! 


Rozdział XI 


„Teraz pięć stopni w prawo!" — za- 
rządził kapitan głosem zdradzającym nie- 
pokój. Nie mógł pojąć postępowania istot 
znajdujących się w napotkanym pojeż- 
dzie. Gdybyż on wiedział, iż nie ma tam 
żadnej żywej istoty! 


Rozdział XII 


Pilot Za wypełnił polecenie i po wszy- 
stkich znajdujących się w gwiazdolocie 
przeszedł dreszcz przerażenia. Zbliżająca 
się rakieta idealnie powtórzyła manewr. 
Stało się oczywiste: ona chce doprowa- 
dzić do zderzenia. 








BASED koniec! 


Rozdział XIII 


Nie było wyjścia. Na ha- 
mowanie było już za póź- 
no — powstająca przy tym 
siła usmiercilaby kosmo- 
nautöw. Pröbowali wyko- 
naċ jeszcze kilka uników, 
lecz za każdym razem dru- 
ga rakieta wiernie kopio- 
wała ich zachowanie. To 


Rozdział XIV 


Kapitan uporczywie wpa- 
trywał się w widoczny na 
ekranie stereowizora zbli- 
żający się gwałtownie sta- 
tek. „Dlaczego jest on bli- 
iniaczo podobny do nasze- 
go pojazdu?” — prze- 
mknelo mu przez myśl. W 
tym samym momencie RO- 
PUSZKA ugodziła w obcy 
gwiazdolot, 


Rozdzial XV 


Pękł pancerz, zawaliły sie przegrody i 
z pięknej rakiety pozostała jedynie kupa 
złomu, Nie wiadomo skąd pojawiły się 
odłamki szkła. A obcy statek zniknął bez 
śladu... 


Rozdział XVI 


Było to ostatnie spotkanie kapitana Ci- 
cha Czem z innq rakietą kosmiczną. Cho- 
ciaż właściwie spotkany obiekt trudno by- 
lo nazwać innq rakietą. Przecież był to 
jego własny statek, jego ROPUSZKA! 


EPILOG 


Przewodniczący Rady Racjonalnego 
Wykorzystania Kosmosu, Sergiusz Pietro- 
wicz Artebuzow siedział w gabinecie, za- 
padłszy się w swój wygodny głęboki fo- 


' tel. Racząc się mocną kawą, rozwigzywal 


krzyżówkę. Do pokoju wszedł sekretarz i 





położył przed Artebuzowem raport o wy- 
darzeniach minionej doby. Siergiej Pie- 
trowicz niechętnie odłożył krzyżówkę, 
sięgnął po raport i szybko przebiegł go 
wzrokiem. 

* — No i proszę — powiedział rozdraż- 
nionym tonem, — znów główne zwiercia- 
dio zostało rozbite. | nie ma wątpliwości, 
że to także sprawka przybyszy z odległych 
rejonöw kosmosu. Wszyscy oni ściągają 
do naszych luster jak muchy do miodu. 
Za mało im całego wszechświata, czy co? 
A tak w ogóle, to nie ma żadnego pożyt-* 
ku z tych kosmicznych przybyszy, same 
tylko wvdatkil... Ależ oczywiście, wvdatekl 
Że też od razu na to nie wpadłem. 
„Koszt, nakład” — pasuje. A więc mam 
wydatek! — wykrzyknął spoglądając na 
zdezorientowanego sekretarza. Mrugnął 
doń wesoło, ujął ołówek i wpisał odgad- 
nięte słowo w kratki krzyżówki. 


Żenia Aczkasow 
2 Kronsztadu 
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żone — organiczne oraz że energia 
świetlna jest do takiej przemiany nie- 
zbędna. 
A wykonuje tak złożoną pracę zwykły, 
zdawałoby się, liść rośliny. Ten sam 
którego przydatności dla samej rośliny 
idzie nie rozumieli do ubiegłego wieku. 
otosynteza jest procesem skompliko- 
wanym, wielostopniowym. Główna w nim 
la przypada zielonej substancji noszq- 
we „chlorofil”. Wchodząc w stycz- 
chlorofilem oswietlanym przez 
ja ulega fotolizie, czyli rozkła- 
ływem światła na tlen i wo- 
dór. Tlen uwdłmia się, uchodzi do otacza- 
jącego roślinę śro: iska, a z dwutlenku 
węgla i z wodoru, przy udziale chlorofilu 
powstaje złożona, bogata w energię wiq- 
zań chemicznych substancja — węglowo- 
dan. Jednocześnie do atmosfery trafia 
olejna porcja tlenu. Węglowodan może 
W każdej sekundzie, nieustannie, legać dalszym 'przekształceniom, lecz to 
oczach nas wszystkich na Ziemi dokonuje już całkiem inna historia. My pozostań- 
się ci dla ziemian ma istot- my przy fotosyntezie. 
ne znaczenie, jest nie: dny, niczym nie „Ta przemiana prostych substancji nie- 
da się zastąpić, choć ws: ń organicznych, dwutlenku węgla i wody w 








































kliśmy. Także związki organiczne isał wielki rosyj- 
sprawcy oweg ski uczony K. Timiriaziew, autor klasycz- 
podstawowe, i i, niczym nie nych prac dotyczących fotosyntezy — jest 
dadzą się zastąpić istnienie ich jedynym występującym na naszej plane- 


cie naturalnym procesem tworzenia sub- 


traktujemy wszysci 
stancji organicznych. Wszystkie związki 


oczywistą. Ci, znaną, na szystkim cu- 
dotwórcy — to promienie słoneczne i zie- 
lone liście roślin. 
ujne rośliny, ską- 
lasku, zdarza się 
nimi: piękną grą 
ściej jednak nie 
— w końcu jest to 
ewnością nie przy- 


pane w 
nam nieraz zachwyci 
świateł i cieni; naj 
zwracamy na to uwa 
rzecz zwyczajna. | z 
chodzi nam na myśl wówczas praca, jaka 
dokonuje się wewnątrz cienkich liści, 
proces chemiczny, jakń w nich przebiega. 

W ciągu wielu dziesięcioleci badaniom 
fotosyntezy poświęcili sporo wysiłku przy- 
rodoznawcy różnych krajów. Byli wśród 
nich: Anglik Joseph Priestley, Szwajcarzy 
Jean Senebier i Nicolas Saussure, Nie 
miec Julius Meyer i Rosjanin Klimient Ti- 
miriaziew. Stopniowo, drogą żmudnych 
badań, pomiarów i obliczeń udowodnili, 
że rośliny pod wpływem światła słonecz- 
nego przyswajają dwutlenek węgła, wy- 
dzielają tlen i z prostych substancji nie- 
organicznych wytwarzają substancje zło- 
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organiczne, niezależnie od stopnia ich 
złożoności, różnorodności i od tego, gdzie 
występują — w organizmie roślinnym. 
zwierzęcym czy ludzkim — przebyły dro- 
gę wiodącą przez liść, powstały z sub- 
stancji produkowanych przez liście roślin. 
Poza liściem, a ściślej — poza ziarnami 
chlorofilu, w przyrodzie nie ma laborato- 
rium, w którym byłyby wytwarzane sub- 
stancje organiczne”. 

Chlorofil, jak ustalili 
uczeni, nie tylko wychwytu- 
je z powietrza węgiel za- 
warty w CO,, ale razem z 
węglem wiąże „obecne” w 
powietrzu promienie slo- 
neczne, gromadzi energię. 
Liść odgrywa w ten sposób 
rolę łowcy energii niesio- 
nej przez światło. Dlatego 
też dla liści jest tak ko- 
rzystna ich zazwyczaj spła- 
szczona postać, zapewnia- 
jaca dużą powierzchnię 
kontaktu ze światem. Po- 
wierzchnia niektórych liści, 
służąca do wychwytywania 
światła, jest bardzo duża, 
osiemdziesięciokrotnie 
przewyższa zajętą przez ro- 
ślinę powierzchnię gleby. 

Tak więc ziarno chlorofi- 
lu jest nie tylko najistotniej- 
szym składnikiem unikalne- 
go laboratorium chemicz- 
nego, ale i podstawowym 
ogniwem -swoistej bazy e- 
nergetycznej. 

Wydajność fotosyntezy w skali naszej 
planety jest zaiste olbrzymia. W wyniku 
tego procesu roślinność kuli ziemskiej 
wytwarza rocznie ponad 100 miliardów 
ton substancji organicznych, przyswajając 
około 105 miliardów ton tlenu. Według 
zgodnej oceny uczonych to właśnie foto- 
synteza zadecydowała o tym, że w naszej 
atmosferze występuje w postaci nie zwiq- 
zanej życiodajny tlen. 

Czyż nie jest to działanie na miarę 
przekraczającą wyobraźnię? Fotosynteza 
jest procesem, który w przyrodzie jest zja- 
wiskiem powszechnym. Ale jest to proces 
powolny i mało efektywny. Okazuje się, 
że zielony liść wykorzystuje do fotosyntezy 
zaledwie około jednego procenta pada 





jącej nań energii słonecznej. Zaś wydaj- 
ność procesu przypadająca na jeden 
metr kwadratowy powierzchni liści wynosi 
średnio jeden gram substancji organicz- 
nej na godzinę. Wynika z tego, że nawet 
w lecie dobowa produkcja liści mających 
łączną powierzchnię 1 m? nie przekracza 
15—16 g substancji organicznych. 
Doskonale wiemy, jak ważne dla wszy- 
stkiego, co żyje, są produkty fotosyntezy. 





Dlatego zrozumiałe jest dążenie współ- 
czesnych uczonych do uaktywnienia ro- 
ślin. Miałoby to ogromne znaczenie. 
Przecież roślinność Ziemi musi sobie po- 
radzić z pracą, którą nakłada na niq nie 
tyłko sama przyroda, ale i ludzie. Roślin- 
ność powinna wchłaniać dwutlenek wę- 
gla, który dostaje się do środowiska do- 
datkowo w wyniku działalności człowieka. 
Ciągły wzrost wydobycia i spalania kopa- 
lin energetycznych, takich jak: węgiel ka- 
mienny, węgiel brunatny, ropa naftowa 
i gaz ziemny, powoduje stałe zwiększanie 
się zawartości dwutlenku węgla w powie- 
trzu. Obecnie roślinność nie jest już w 
stanie w pełni go wchłonąć. Jego procen- 
towy udział w gazowej otoczce naszej 
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planety w ciągu ostatnich stu lat nieu- 
stannie, choć powoli, wzrasta. Podnieść 
wydajność fotosyntezy trzeba również dla 
zwiększenia plonów — im więcej światła 
„skonsumuje” chlorofil, tym więcej do- 
starczy substancji organicznych. 

'Na jakiej drodze biologowie próbują 
znaleźć rozwiązanie tego złożonego i 
trudnego zadania? Otóż zmuszają oni 
samą roślinę, by więcej pracowała, lepiej 
wykorzystywała swoje potencjalne, utajo- 
ne możliwości. Uczeni dążą do większe- 
go wykorzystania promieniowania sło- 
necznego. W tym celu selekcjonerzy wy- 


bierają spośród wielu odmian i rozpo- 
wszechnieją takie gatunki roślin, które 
charakteryzują się największą powierzch- 
nią liści i najdłuższym okresem aktyw- 
ności życiowej. Ponadto dba się o regu- 
larne rozmieszczenie zasiewów i sadzo- 
nek na polach, aby mogły one jak naj- 
równomierniej otrzymywać światło sło- 
neczne i dwutlenek węgla. 

W ten sposób, pomagając przyrodzie, 
ludzie pomagają także sobie samym. 


ANDRZEJ PEKELIS 





Me 


Stefan Szopa z Zabrza chciałby uło- 
twiċ kolegom — początkującym fotoama- 
torom wvwolvwanie barwnych przezroczy 
i podaje, w jaki sposób urządzić ciemnię, 
w której można wywoływać negatywy 
i błony odwracalne: 


"BEKAM 














„Mam do dyspozycji tyl- 
ko lazienke, w ktörej jest 
woda bieżqca ciepla i zim- 
na (w fotografii barwnej 
powinno. się stosować tyl- 
ko wodę bieżącą), stolik 
40X70 cm i oczywiście 
gniazdo prądu. Do sprzę- 
tu dodatkowego będzie na- 
leżała lampa biurowa, ze-. 
garek z sekundnikiem i 
dwie żarówki: jedna o mo- 
cy 250—500 watów do za- 
świetlania barwnych od- 
wrotek i druga słabsza (do 
50 watów) do. obróbki 





blaszka) | otwor na srubg 


barwnych materiałów od- 








wracalnych, które można wykonywać przy 
białym świetle. Lampę biurową z wkręco- 
ną słabą żarówką ustawiamy na stoliku 
— oświetla ona miejsce pracy. Do wtór- 


nego oświetlania zamiast tej żarówki 
wkręcamy w lampę żarówkę o mocy 250 
—500 watów. Trochę kłopotu sprawi 
szczelne zaciemnienie pomieszczenia, 
zwłaszcza gdy znajduje się w nim okno. 
W takim wypadku okno zalepiamy czar- 
nym papierem, w który sq opakowane 
papiery fotograficzne”. 


A oto nasze uwagi: Okna lepiej nie za- 
lepiać czarnym papierem, lecz zrobić pa- 
sujące do ramy okiennej ramki, do któ- 
rych przymocowujemy papier. Ponieważ 
między ramką a ramą okienną mogą po- 
zostać niewielkie szpary, przed oknem 
warto zawiesić zasłonę z ciemnego ma- 
teriału. Wszystkie czynności związane z 
wywoływaniem błon najlepiej wykonywać 
na desce położonej na wannie. Nie ma 
wówczas obawy, że pochlapie się roztwo- 
rami fotograficznymi (a pozostawiają one 
trudne do usunięcia plamy!) ściany, 
sprzęty i podłogę. Błony odwracalne Or- 
wochrom, które obrabia się w tempera- 
turze 25'C, najlepiej wywoływać w ko- 
reksie typu „Krokus”, można je wówczas 
całkowicie zanurzyć w wodzie. Wannę 
napełniamy wodą o temperaturze 25°C, 
koreks z błoną i roztworem fotograficz- 
nym po prostu wrzucamy do wody i nie 
mamy kłopotu z utrzymaniem właściwej 
temperatury, co jest przecież bardzo waż- 
ne. 


Ryszard Petrykowski z Dębna przysłał 
pomysł urządzenia do zdalnego wyzwala- 
nia migawki aparatu; może je z łatwoś- 
cią wykonać każdy majsterkowicz. A oto 
fragmenty jego listu: „Większość prostych 





aparatów fotograficznych nie jest wypo- 
sażona w samowyzwalacz. Kupić samo- 
wyzwalacz jest bardzo trudno, a i kosztu- 
je on dość dużo, Również większość apa- 
ratów z wbudowanymi samowyzwalacza- 
mi nie umożliwia wykonywania zdjęć z 
lampą błyskową przy użyciu samowyzwa- 
lacza. Przyrząd opisany niżej jest tani i 
prosty (można go zrobić dosłownie w go- 
dzinę!) i co najważniejsze — niezawod- 
ny. Urządzenie to składa się z podstawy, 
przybitej do niej listewki i zamocowanej 
na listewce dźwigni wyzwalającej migaw- 
kę. Podstawę należy wykonać dużą i so- 
lidną tak, aby była ona stateczna. Do 
podstawy przymocowujemy listwę o dłu- 
gości dostosowanej do wysokości nasze- 
go aparatu. Na listwie znajduje się 
dźwignia wykonana z odpowiednio wy- 
profilowanego drutu (dostatecznie sztyw- 
nego, aby się nie wyginał), zaczepu z 
twardej blaszki i gumki (recepturki). Apa- 
rat przymocowujemy do podstawy śruba- 
mi. Aby śruba nie wystawała, miejsce, 
gdzie ona się znajduje, można wycienić 
dłutkiem lub wyciąć dziurkę o średnićy 
śruby, a z drugiej strony podstawy przy- 
bić blaszkę z otworem. Aparat wykona 
zdjęcie w momencie pociągnięcia za 
sznurek, który usuwa w bok zaczep; 
dźwignia pod działaniem gumki uderza w 
spust migawki i powoduje jej otwarcie”. 


Od siebje musimy dodać, że urządze- 
nie trzeba wykonać bardzo solidnie, a 
aparat dobrze unieruchomić na statywie 
lub innej podstawie, aby dźwignia ude- 
rzając w spust nie spowodowała drgnię- 
cia aparatu i w rezultacie „poruszenia 
zdjęcia. 








Kierowca fiata ma brata, lecz brat kierowcy 
fiata nie ma brata. 
Kim jest kierowca fiata? 
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Jest synem mego ojca a nie jest moim bratem. 

Kto to? 
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Odszukćj kolejno liczby od 1 do 
50. Jeżeli potrafisz to zrobić w 
czasie: 


spostrzegawczym obserwato- 
rem, nic nie ujdzie przed 
twym wzrokiem, masz przy tym 
znakomitą pamięć wzrokową, 

do 8 minut — umiesz skupić swą 
uwagę na tym, co robisz, i 
jesteś bystry, 

do 10 minut — nieźle! 

do 12 minut — twoje roztarg- 
nienie na pewno utrudnia ci 
nieco życie w domu i szkole, 
nie umiesz się skupić, 

do 15 minut — jesteś gapa, ale 
nie przejmuj się tym za bardzo 
przecież to tylko zabawa, 

ponad 15 minut — daj sobie spo- 
kój z tym liczeniem, już wszy- 
scy dawno przestali się w to 
bawić! 





W jaki sposób można obejść wszystkie 
(dziewięć) baseniki dookoła tak, aby po- 
wrócić do punktu wyjścia i żeby każdą 
ścieżką przejść tylko raz? 





do 6 minut — jesteś niezwykle | 


Zadanie to w geometrii sprowadza się do ` 


obwiedzenia ciągłą linią wszystkich figur 
bez odrywania ołówka od papieru i tak, 
aby drugi raz nie ciągnąć po tych samych 
liniach. 


Wpiszcie pionowo siedem haseł: 
4 — wykorzystują kowalność metali; 
pierwiastek chemiczny o żółtej barwie 
daje z zasadą sól; 

najmniejsza część pierwiastka, 

metal do lutowania; 

polska kraina bogata w sól kuchen- 
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na; 
7 — rozpoczęła się w VII kla: 

A teraz odczytajcie rozwiązanie w zie- 
lonych kratkach. 





wur ve 


Hetman w szachach to najsii- 
niejsza figura. Jego pole rażenia 
przebiega w ośmiu kierunkach: 
wzdłuż pól poziomych, piono- 
wych i skośnie. 


ee ci jay 







W: jaki sposób można ustawić 
na szachownicy osiem hetma- 
nów tak, aby wszystkie pola były 
pod „obstrzałem”, a przy tym 
aby figury te nie szachowały się 
wzajemnie. Dla ułatwienia usta- 
wiono już na szachownicy cztery 
hetmany. Pozostałe cztery ustaw- 
cie sami na czarnych polach sza- 
chownicy zachowując podane 
warunki. 





Zaczynając od pola oznaczonego liczbą 9 posuwamy się przez kolejne pola poziomo lub pio- 
nowo (nie na skos) w kierunku przeciwległego ciemnego pola oznaczonego również liczbą 9. 

Należy wybrać taką drogę, aby suma wszystkich liczb z pól, przez które przeszliśmy (łącznie 
z polem wyjściowym i docelowym) wyniosła 36. 





Ile kwadratów ukrytych 
jest w tej figurze. Podpo- 
że ponad 


wiemy Wam, 
dwadzieścia. 





Poziomo: 2 — człowiek opuszczający się na dno 
rzeki, morza, jeziora; 6 — pora roku; 7 — zato- 
piony statek; 8 — spływa po niej deszcz z dachu; 
9 — w górach pasą się na niej owce; 11 — duży 
szalik; 13 — wierzchnie okrycie na zimę; 14 — 
służy do mycia; 16 — fruwa; 19 — duże po- 
mieszczenie; 21 — statek wojenny; 22 — może 
być drogowy; ;23 — wyglądasz przez nie z do: 
mu; 24 — wytyczona droga np. dla turystów. Ai 











Pionowo: 1 — przyrząd do wa- 

żenia; 2 — mieszkanie lisa; 3 

— wczesna pora dnia; 4 — mo- 

że być chlebowy; 5 — na morzu 

duża podczas sztormu; 10 — 

ulubiona zabawka dziewczynek; 

12 — zwierzę w paski; 15 — mieszkaniec gór; 


łamigłówki opraco- 
o pomysły nadesłane przez: 
ze Świnoujścia, Tadeusza 


nn 
Wszystkie zgadywanki i 


wano w oparciu 
Marka Tokarskiego 





17 — 1000 kilogramów; 18 — rodzaj opału; 19 
— zbocze góry; 20 — gruby sznur. 





stawia, Wiesłowa Kruka i Roberta Osadę z Ja- 
rosławia. 


Wiejkuta z Jeleniowa, Tadeusza Siupika z Joro- | 





Stałem drugi w kolejce na postoju tak- 
sówek i przeklinałem po kolei: deszcz, 
motoryzację, Miejskie Przedsiębiorstwo 
Taksówkowe, pana Deimlera (wynalazcę 
samochodu), moje mokre buty, kałuże 
pod nogami i faceta stojącego w kolejce 
przede mną. Niebieska tablica z literą 
„P* zwisała ze słupa na jednej tylko śru- 
bie i ociekała wodą deszczową. Było cie- 
mno i lało jak z cebra. Samochody jeżdzi- 
ły powoli, ślizgając się na zakrętach i 
świecqc ślepiami reflektorów poprzez 
deszcz. A taksówek ani widu... Nudno! 

"Jestem z natury gadułą. Aby się nie nu- 
dzić, zagadnąłem stojącego przede mną 
młodego gościa, którego przed chwilą tak 
strasznie w myśli przeklinałem. 

— Ale leje, co? 


— leje — zgodził się tamten, nie od- 
wracając głowy. 

— A taksówek jak na lekarstwo — 
ciągnąłem nie zrażony. 





— A może nawet mniej — zgodził się 
tamten. 

— Nie jest pan zbyt rozmowny. 

— Myli się pan — odrzekł, odwracając 
się. 

Poznałem go. 

— Plux? — zawołałem, przekrzykując 
szum deszczu. 

— Tak, panie Jensen, spotykamy się 
znowu — ucieszył się. — Pamięta pan 
ten wywiad, który pan ze mną przepro- 
wadzał? 

— Jasne! To było chyba na temat skut- 
ków 10-krotnego zmniejszenia siły ciqże- 
nia. 

Przypomniały mi się stare lata. Ale za- 
raz! Przecież Plux ma wciąż nowe przygo- 
dy. Spytam go. Będzie reportaż — bom- 
ba! 

— Miał pan jakieś nowe przygody? — 


spytałem. 

— Jasne — uśmiechnął się Plux. — 
spotkałem dzisiaj Kosmitę! 

— Dzisiaj? 
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. jachtu, ten zaczął ni stąd, 


— Dzisiaj. Na Morzu 
Śródziemnym. 

— Tak? — zaciekawił 
mnie. Przestałem zwracać 
uwagę na deszcz. A deszcz 
bebnil mi po kangurce. 
Kangurka nie była nowa i 
czułem, jak przemaka mi 
na ramionach. — Niech 
pan opowiada! 

— No, więc byłem na 
Sycylii. Urlop mi się koń- 
czył i właśnie dziś miałem 
wracać do domu. Ale że 
miałem samolot dopiero o 
23.50, a była ósma rano, 
wziąłem swój stary jachcik 
i wyplynglem w rejs space- 
rowy. Płynę sobie po morzu, 
woda gładka jak lustro, na 
maszcie łopoczą resztki białego żagla, 
słońce przygrzewa, brzegów nie widać, 
niebo niebieskie, słowem — żyć, nie 
umierać. W końcu zasnąłem. Gdy się 
obudziłem, spojrzałem na zegarek. Do 
licha, trzy godziny spałem! Gdzie brzeg? 

Włażę na masz. Maszt zatrzeszczał 
i złamał się, a ja wpadłem do wody. Oj, 
niedobrze — myślę, płynąc kraulem do 
jachtu — jak ja będę teraz prowadził 
jacht, nie mając punktu obserwacyjnego? 
Miałem jeszcze co prawda lornetkę bez 
szkieł i rozmagnesowany kompas, ale to 
trochę za mało. 

Gdy już dopłynąłem do 


ni zowąd tonąć. O rety! 
Odplynalem czym prędzej 
na bok, aby nie wciągnęły 
mnie wiry. Za minutę jach- 
ciku już nie było widać. Co 
robić? 

Nagle patrzę, a tu koło 
mnie — może w odległoś- 
cji 10 metrów — płynie 
wielki metalowy sześcian. 
Niewiele myśląc włażę na 
niego. Otwierają się drzwi- 
czki. „Ryzyk-fizyk'* — myślę 
i wchodzę do środka. Sia- 
dam sobie w foteliku — 
były tam takie małe foteli 
— fotelik trochę przycia- 
sny, mały jakiś, niewygod- 
ny. Pojazd zaczął drgać. 








Pomyślałem, że gdzieś płyniemy. „Co 
jest — myślę — nic nie rozumiem". 
Próbowałem wyjść — gdzie tam! Klapa 
nie dawała się odsunąć. Co miałem ro- 
bić? Wróciłem na fotelik. 

Tak minęło pół godziny. Wreszcie wi- 
bracje ustały i klapa się otworzyła. Wy- 
chodzę przez nią. Stanąłem w jakimś ko- 
rytarzu. W ścianach pełno drzwi. Było 
bardzo jasno, ale ani jednej lampy. Dia- 
bli wiedzą, co tak świeciło. Może sufit? 
nie wiem. Nagle jakieś drzwi się otwiera- 
ją i błyska światło. Zielone. „To zaprosze- 
nie” — myślę i wchodzę tam. A w środku 


Usa b 











—nie uwierzysz pan — siedzi sobie facet 
metr pięćdziesiąt, cały fioletowy w żółte 
plamki, dwie łapy po siedemnaście pal- 
ców. 

„Co jest grane $'' — krzyczę do niego. 
— „Przez pana niemal się nie utopilem”! 
— wrzeszczę. — „Żądam wyjaśnień” — 
wołam. — „Złożę skargę!” 

„Przepraszam, ale to ja powinienem 
żądać wyjaśnień” — zagadało toto. — 
„Pan naruszył strefę badań naszej pla- 
cċwki'', 





„Jakiej placówki?” — pytam zdezo- 
rientowanv. — „| jakie tu robicie bada- 
nia?" 


„Placówki Badajqcej Biosferę Trzeciej 
Planety. Zamierzamy ją skolonizować. Na 
nasz teren nie wolno wchodzić. Płaci pan 
mandat". 


„lle? — pytam zrezygnowany. 

„Sto konaków” — mówi. — „To i tak 
mało”. 

„Niestety” — odpowiadam. „Konakami 


nie mogę panu służyć, bo nie znam ta- 
kiej waluty. Mam jedynie złotówki, no 
i ewentualnie kilkadziesiąt dolarów”. 
Na to fioletowy: 
„Chce pan przekupić dewizami urzed- 
nika na służbie?” — i robi się jeszcze 
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bardziej fioletowy. — „Nic z tego, mój 
pahie! Albo pan płaci, albo pan to od- 
pracuje na naszej planecie”. 

„No, więc dobrze” — mówię, — „za- 
płacę panu, ale czym?” 

Przybysz myśli i w końcu mówi: 

„Wie pan co? Podoba mi się pański 
jacht. Pan da mi jacht, a ja pana wypu- 
szczę. Stoi?" 

„Stoi — mówię. Ale fioletowy dodaję: 

„Da mi pan na niego gwarancję, a 
wtedy w jednej chwili pana odtranspor- 
tuję na wybrane przez pa- 
na miejsce na tej plane- 
cie”. 

„Oj, niedobrze — myślę 
— jacht się rozwala”. Ale 
nic. Mówię Kosmicie: 

„Dobra, daj pan gwa- 
rancję, podpiszę”. 

Przybysz daje mi taki 
dziwny krótki i gruby dłu- 
gopis, mieniący się wszyst- 
kimi kolorami tęczy. Podpi- 
suję nim gwarancję. 

„Załatwione” — mówię. 
— „Niech pan mnie teraz 
odwiezie do Chełmna”. 

Coś świsnęło i stanąłem 
tak jak teraz. Ot, i wszyst- 
ko. 

— | co? — spytałem. 

— | nic — odrzekł Plux. 
— Jachcik był stary i spró- 
chniały. Lada chwila może 
znowu zatonąć, a wtedy 
diabli wezmą przybysza i 
jego gwarancję. 

— A groźba inwazji? — zaniepokoiłem 
się. 

— Chyba potrafimy się obronić — zie- 
wnął Plux. 

— Czy nie boi się pan zemsty Kosmity? 

— Co mi zrobić Porwie mnie stąd? 
Przecież tu pełno ludzi! 

Coś mi się przypomniało. 

— A wie pan — pochwaliłem się, — 
ja też widziałem Kosmitów. 

— Kiedy? —ożywił się Plux. 

— Tydzień temu. Było ich dwunastu. 
Mieli po decymetrze wzrostu i byli różowi. 
Przyszli do mojego pokoju, usiedli na ko- 
lumnach głośnikowych i chcieli, żebym 
im puścił „Bielszy odcień bladosci' zes- 
połu Procol Harum. 





— | jak? Puścił im pan? 

— Nie. Byłem zbyt słaby. Bo zapo- 
mniałem panu powiedzieć, że wtedy mia- 
łem grypę, 40 stopni gorączki i majaczy- 
łem. Plux się nadqsal. 

— Ja jednak naprawdę widziałem 
przybysza — mruknął. 

Zrobiło mi się go żal. 

'— Tylko zapomniał go pan zapytać, 
skąd on się tam wziął — zauważyłem. 

— Po co zatruwać mu życie — odrzekł 
Plux — przecież wiedzie mu się tam cał- 
kiem dobrze. 

— Na tyle dobrze, że nie musi czekać 
na taksówkę — dodałem. 

Nadjechala taksówka. Plux wcisnął mi 
coś w rękę. Drzwi samochodu otworzyły 
się i z mrocznego wnętrza, poprzez szum 
deszczu rozległ się gromki bas: 

— Jacht się rozleciał! 

Fioletowa ręka w żółte plamki wychy- 
nęła z wnętrza wozu, chwyciła Pluxa sie- 
demnastoma palcami za kołnierz i wciqg- 
nęła do środka. Ujrzałem przerażone oczy 
Pluxa, błyszczące z wnętrza taksówki. 


Ż ] 





Drzwiczki zamknęły się z trzaskiem i auto 
błyskawicznie ruszyło. Dopiero gdy było 
na zakręcie, zauważyłem dość dziwny 
szczegół: taksówka nie miała kół, płynęła 
w powietrzu, pół metra nad ziemią. 

Coś zaciążyło mi w dłoni. Spojrzałem 
— och, to przedmiot, który dał mi Plux. 
Był to krótki i gruby długopis mieniący się 
wszystkimi kolorami tęczy. 

Wzruszyłem ramionami, poprawiłem 
mokrą kangurkę i wsiadłem do drugiej 
taksówki, która akurat nadjechała. 
— Na Kopernika proszę! — poleciłem 
sennemu kierowcy. Wóz ruszył. Deszcz 
bębnił o blachę karoserii. Ziewnąłem. Za- 
nim zasnąłem, spostrzegłem jeszcze, jak 
fioletowa ręka w żółte plamki wcisnęła 
jakiś przełącznik. Taksówka wzbiła się i 
unosiła coraz wyżej i wyżej ... 

A fioletowy w żółte plamki taksówkarz 
mówił do mikrofonu: 

— Halo, centrum dowodzenia? Akcja „In- 
wazja'' rozpoczęta. 

ALEKSANDER JENSKO 

z Chełmna 


GENERATOR 


Jacek Wójcik z Warszawy proponuje 
kolegom wykonanie urządzenia, które 
mogłoby służyć do nauki alfabetu Mor- 
se'a. Urządzeniem tym jest prosty gene- 

' tator akustyczny. Schemot takiego gene- 
ratora zawiera książka Krzysztofa Stoni- 
czyńskiego pt. „ABĆ krótkofalowca”. Ale 
w układzie przedstawionym w książce 
głośnik musi mieć odpowiednią opor- 
ność. Zmieniłem nieco układ — pisze Ja- 
cek — wprowadzając dodatkowo poten- 
cjometr 22 kQ (może być 10--22 kQ). 
Dzięki temu można zastosować do gene- 
ratora dowolny głośnik lub słuchawkę, a 
jednocześnie można regulować potencjo- 
metrem wysokość tonu. 

Potrzebne części: 

— dwa tranzystory: TG 50 i BF 520, 

— kondensator 10 nF, 

— opornik 100 kQ, 

— potencjometr 22 kQ, 

— dowolny głośnik lub słuchawka, 

— dowolny klucz — wyłącznik, 

— dwie boterie 4,5 V. 

Urządzenie służy mi już rok. Dodam 
jeszcze, że sprawdzam nim również diody 





słuchawka 

602000 N 

lub głośnik. 
42160 


22 kN 








i tranzystory (czy nie mają przebicia). W 
tym celu diodę przyłącza się dwukrotnie 
do zacisków otwartego klucza, za drugim 
razem zamieniając miejscami jej koń- 
cówki. Generator powinien działać tylko 
w jednym połączeniu diody. Jeśli działa 
w obu wypadkach, dioda jest zwarta, je- 
ġli nie działa w ogóle, dioda jest uszko- 
dzona. 


Rozwiązanie zgadvwanek 
ze str. 10i 11: 


WAKACJE 


= 
Kierowca fiata to dziew- 
mysi $ 
e 


Syn mego ojca to ja sam 
e 
Kwadratów jest 23 


Sprawdźcie 8 linii pozio- 
mych, 8 pionowych i 16 
skośnych w obu kierun- 

kach. Żaden z ośmiu het- 
manów nie szachuje dru- 
giego, natomiast wszyst- 
kie pola są szachowane, 
prawda? 
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Nagrody — zestawy narzędzi — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 6/79 wy- 
losowali: Paweł Chodun, Kielce; Marek Kołodziej, Oława; Marek Laszewski, Białystok; Piotr Leśniak, 


Kędzierzyn-Koźle; Maciej Wierzbięta, Biatystok. 


Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Sławomir Bartnik, Lublin; Ja- 
rostaw Dydo, Szczecin; Waldemar Fiuk, Milicz; Sławek Kozak, Warszawa; Marek Lemański, Ełk; An- 
drzej Majkowski, Gdynia; Marek Pokwap, Siemianowice Śląskie; Grzegorz Porc, Dąbrowa Górnicza; Ma- 


"a Wołoszyńska, Rzeszów; Marcin Zgiernicki, Września. 


Hasło konkursu: Technika i praca 


KAGIK KG©NSTKUKIOTA 


WSZĘDOŁAZ 


Do budowy zabawki — pojazdu, na- 
zwanego wszędołazem będą potrzebne: 


— dwa elektryczne silniczki modelar- 
skie, 


— baterla płaska 4,5 V, 

— dwa gumowe korki, 

— ścinki sklejki, 

— kawałki drutu, blaszki, rurki gumowej 


(od wentyla rowerowego), przewodów 
izola 





— gwożdżiki, 
— zużyty wkład od długopisu (metalowy). 


Do kawałka blaszki o wym. 8 cm X 
X 10 cm przytwierdzamy drutem baterię 
i dwa silniczki tak, żeby ich osie wysta- 
waly poza krawędzie blachy. Na osie na- 
kładamy kawałki rurki gumowej. Blachę 
przyklejamy jedną krawędzią do kawałka 
sklejki o wymiarach 9 cm X 12 cm. 


Na brzegu sklejki mocujemy prosty 
przełącznik zrobiony z trzech pasków 
blaszki (najlepiej ze starej baterii); do 
przełącznika podłączamy przewody w izo- 
lacji następująco: biegun dodatni baterii 
(krótka blaszka) łączymy bezpośrednio ze 
stykami silniczków, a biegun ujemny ba- 
terii (długa blaszka) łączymy z częścią 
ruchomą przełącznika. Stąd, w zależności 
od jej położenia, prąd powinien popły- 


nąć do silniczka prawego, lewego lub obu 
na raz. 


Najważniejszym elementem wszędoła- 
za są dwa koła. Robimy je obsadzając w 
gumowych korkach odpowiednio wygięte 
pałąki z drutu (po 8 w każdym korku). 
Praca ta wymaga dużej dokładności. Na- 
stępnie każdy korek przewiercamy osiowo 
i w otwory wsuwamy odcinki rurki ze 
starego długopisu tak, aby z obu stron 
wystawały z korków na ok. 0,5 cm. Goto- 
we koła przybijamy do podstawy gwoż- 
dzikami przetkniętymi przez rurki. Dobrze 
jest umieścić między kołem a podstawą 
dwie podkładki, aby wystający koniec 
rurki — osi nie tarl się o krawędź podsta- 
wy. Silniczki należy tak ustawić, aby ich 
osie opierały się na obrzeżu kół. Zamiast 
trzeciego koła mocujemy pod podstawą 
płozę z wygiętego paska blachy. Wszędo- 
łaz na tak skonstruowanych kołach może 
jeździć po piasku, błocie, trawie... 


W zależności też od położenia dźwigni 
przełącznika wszędołaz może posuwać 
się na wprost lub kręcić się w kółko w 
prawo albo w lewo. 


Według pomysłu 
Piotra SZUMSKIEGO 
z ŻUROMINA 
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Łódkę z silnikiem parowym można zro- 
bić z następujących materiałów: 

— blaszanego pudełka po paście do bu- 
tów, 

— dwóch zużytych wkładów (grubych) od 
długopisów, 

— kapsla od butelki po oranżadzie, 

— drutu i kawałków blachy (z puszek po 
ikonserwach). 

Rolę parowego silnika będzie odgry- 
wać blaszane pudełeczko, do którego 
przylutowujemy dwie rurki (obcięte wkła- 
dy od długopisów). Przed przylutowa- 
niem musimy lekko je wygiąć. W tym ce- 
lu wkładamy do rurek drut cynowy, ogrze- 
wamy je, aby się cyna roztopila, a po wy- 
gięciu ogrzewamy je ponownie, aby roz- 
topiona cyna wypłynęła. 

W boku pudełka wiercimy dwa otwory 
w odstępie około 3 cm, wsuwamy w nie 
końce rurek i zalutowujemy wokół za- 
równo rurki, jak i wieczko pudełka. 

Z blachy wycinamy kadłub i po odpo- 
wiednim uformowaniu (na przykład we- 


Kol. JAN DOMINIKOWSKI, lat 12, ul. Dygasińskiego $ 
m 48, 93-030 Lódź — poszukuje szkla laboratoryjnego i od- 
<zynników oroz różnych PI W zamian oferuje: 
glośnik 402, 0,2 W, dwi ferrytowe, egzemplarz 
„Młodego Technika” nr 1/1975, kilko lodela- 
tza" i „Horyzontów Techniki” x 1978 r. 














m 
iqikg pt. „Młody konstruktor 
głośnikowy oraz lufne numery „Motoru” z 1978 r. 


Kol. JACEK BRZOZOWSKI, lat 15, ul. Gwiaździsta 20/81, 
46-408 Gorzów Wielkopolski — kilkanaście broszurek i 
kaiqżek  beletrystycznych ‚ch wy: 
mieni na książki o chemii, odczynniki chemiczne, sprzęt 
toryiny i luine numery „Kalejdoskopu Techniki”. 








Kol. ARKADIUSZ SLOMIAN, ul. Karpacka 34/5, 41-506 
Chorzów — poszukuje trzech tranzystorów BC 108 orar 
dwóch tranzystorów TG72 i dwóch TGZ-TG5. W zamian 
odda różne częici radiotechniernt 


Kol. ROBERT PARADOWSKI, lot 14, vl. Rembielińsł 

1 m 44, 09-400 Plock — w di wymiany chciałby ot 

mać silniczek samoxaplonowx o pojemności 2—5 emt, Od- 

da ra niego różne części radiotechniczne, tokie jak: tran- 

malarya Tampy, od telewizora, sluchowka, mikrofon od 
u itp. 
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dług wzoru) zlutowujemy złącza. W czę- 
ści rufowej, tuż przy dnie, wiercimy dwa 
otwory, w które wsuwamy wyloty rurek 
tak, aby wystawały na ok. 1 cm poza rufę 
łódki, i przylutowujemy. 

Pozostaje nam jeszcze do zrobienia 
palenisko, w którym będzie płonęło pali- 
wo turystyczne (spirytus w kostkach). Pa- 
lenisko robimy z blaszanego kapsla osa- 
dzonego w uchwycie z drutu. 

Przed puszczeniem łódki na wodę na- 
lewamy przez rurki do zbiorniczka odrobi- 
nę wody, podpalamy w palenisku kostkę 
paliwa i wsuwamy palenisko pod zbior- 
niczek. Wytworzona para będzie wylaty- 
wała rurkami (co spowoduje odrzut łód- 
ki), po czym będzie następowało samo- 
czynne zasysanie wody. W ten sposób 
zacznie pracować pulsujący rytmicznie 
silniczek parowy naszej łódki, kolejno za- 
sysając wodę i wypuszczając parę. 

Według pomysłu 
ANDRZEJA SKORUPSKIEGO 
z Jarosławia 


ne — 





12. 
schemat odbiornika detektorow. 
ni w nasrym czasopii 
dzimy bowiem, że schemat 
kujących radioamatorċw, 
Bogdan — w którym można zastosoı 
detekcyjnych. W swoim odbiorniku użylem 
Opróci diody zastosowolem: kondensator zmienny 25— 
—150 pF (może też być stały), cewkę 1 rdzeniem 80 zwo- 
jów © iniex drutu 0,13 mm i sluchawki ón 
Anteng powinna mieć około 15 m wysokńci i 
2 do 2,5 m. 





bq o zamieszci 
w jego prośbą. 
















25 - 150 
pF 


lub stati 
w graii- 
cach j.w. 





Kol. KRZYSZTOF BIELAMOWICZ, lat 15, ul. Mickiewicza 
108 bl. 25/18, 38-200 Jaslo — książki, szkło i odczynniki 
chemiczne wymieni na następujące książki: „Amatorskie 
odbiorniki tranzystorowe”, xl iko w di 
szkole", „Miniaturowe odbiorniki tranzystorowe 
ne części elektroniczne. 


Kol. GRZEGORZ WACH, fat 13, ul, Polna 19/96, 24-100 
Puławy — za lunetę astronomiczną i broszurki z serii 
rób to sam” odda aparot fotograficzny „Smiena 0M”. 











Wasi koledzy: Marek TOKARSKI ze 
Świnoujścia, Witold OLSZEWSKI z War- 
szawy, Tadeusz WIEJKUT z Jeleniowa 
przysłali na konkurs kilkanaście zgady- 
wanek matematycznych i geometrycznych. 
Zamieszczamy kilka zagadek opracowa- 
nych według ich pomysłów. 





Kasia postanowiła przerobić długi, prostokątny, kraciasty chodnik na kwadratowy dy- 
wan. Zrobiła tylko trzy cięcia i z czterech powstałych części złożyła kwadrat, nie naru- 
szając przy tym kraciastego wzoru. W jaki sposób? 





ARE a Jak otrzymać pieċ- 
Dodaj osiem ósemek, dziesiąt, odejmując 
aby suma wyniosła 


Q88 od czterdziestu dzie- 
1990: 58e8%8 sięć? 
Oto równanie, z którego wynika, że 1 zł równy jest 1 gr. Gdzie tkwi błąd w rozumowa- 


niu? 
1 1 1 
1z1-100gr-10gr .109r= 10°" qet = 100 zł= 1gr 
Witek z Warszawy proponuje dwoma 
ważeniami na dwuszalkowej wadze wy- 
kryć spośród siedmiu jednakowych z po- 
zoru kul jedną lżejszą. Utrudnimy Wam 
nieco to zadanie. Zakładamy, że z ośmiu 
kul jedna jest lżejsza. Znajdźcie ją ważąc 
tylko dwa razy. 








W kółka tej łamigłówki należy: wpisać 
cyfry od 3 do 9 (żadnej z nich nie powta- 
rzając) tak, aby sumy na każdym z trzech 
odcinków prostych i na obu okręgach by- 
ły jednakowe i wynosiły 18. Jeśli masz 
trudności, nie zaglądaj od razu do roz- 
wiązania na stronę 23, lecz przeczytaj 
najpierw podaną niżej wskazówkę. Uła- 
twi ci ona rozwiązanie. 

'9 Bu;A2 DDSIAM 
kzajpu Oğ SMOJPOJS M TOXMOZDISM 
+e è 

Rozwiązania zgadywanek znajdziecie 
na str. 23. 





A JE ŚWIETA SE silġ. 


STATKI STARE I NOWE 
W 1857 roku wodowano koło Londynu statek „Great Eastern". Cały 
świat go podziwiał. Był to kolos, który miał 680 stóp długości (około 
243 m) i ogromną maszynę parową o mocy 1000 KM. 

Teraz na morzach i oceanach pływają statki o napędzie parowym, 
spalinowym i nawet atomowym. Niektóre mają długość pół kilometra 
i moc silnika kilkadziesiąt razy większą od angielskiego „Great Eastern". 

Wielkie zbiornikowce przewożą ropę. Jeżeli taki statek zostanie usz- 
kodzony lub wybuchnie na nim pożar, to rozlana ropa może zniszczyć 
życie w morzu i przy brzegu. 

Aby zapobiec temu, skonstruowano niedawno w RFN specjalny tan- 
kowiec przybrzeżny do zgarniania ropy z powierzchni wody. Tankowiec 
ma dwuczęściowy kadłub łamany pod kątem 65°. Płynąc zgarnia i od- 
sysa ropę. W ciągu 24 godzin tankowiec może zebrać 15000 m? ropy. 

JULIUSZ VERNE | NEIL ARMSTRONG 

W roku 1869 Juliusz Verne napisał powieść fantastyczną „Wokół 
Księżyca”. Wszystkie przygody jej bohaterów od początku do końca au- 
tor wymyślił. Juliusz Verne nie przypuszczał chyba, że minie dokładnie 
100 lat i w roku 1969 pierwszy człowiek, Neil Armstrong, stanie na po- 
wierzchni Księżyca... Dziesięć lat później, w lipcu 1979 roku, sonda 
międzyplanetarna „Voyager 2'' wysłana z Ziemi minęła Jowisza. Teraz 
leci w kierunku Saturna, skąd przekaże wiadomości o tej największej 
planecie naszego układu i jej satelitach. 

SKORUPA ZAMIAST HEŁMU 

Ładnie wyglądałby motocyklista w skorupie orzecha kokosowego za- 
miast hełmu! A to wcale nie jest takie śmieszne. Otóż uczeni holender- 
scy stwierdzili, że skorupa orzecha kokosowego jest wytrzymalsza niż 
tworzywo i lepiej znosi uderzenia. Teraz uczeni próbują otrzymać two- 
rzywo sztuczne, które przypomina swoją budową włókna orzecha koko- 


sowego. 
SFINKS JEST CHORY 

Sfinks — olbrzymi posąg wykuty w skale i przedstawiający Iwa z gło- 
wą ludzką — jest ciężko chory. Pod wpływem wilgoci, która dostaje się 
z gleby powoli rozsypuje się. 

l DWOJKA DLA KOMPUTERA 

Komputer, który sporządził mapy dla stanu New Jersey w USA, na 
pewno oberwałby dwóję z geografii, ponieważ poprzekręcał numery 
szos, pozaznaczał nieistniejące miasta, rzeki i jeziora. Człowiek nie 
sprawdził komputera i mapy wydrukowano tak, jak je przygotowała ma- 
szyna. Teraz komputer przygotowuje nowe wydanie razem z przepro- 


sinami. 
NIEZWYKŁA PRZYGODA 

Duńczykowi, Hilmowi Jorgensowi, pilotowi amatorowi, podczas jed- 
nego z lotów zapalił się samolot. Pilot przestraszony wyskoczył z samo- 
lotu zapominając o spadochronie i wylądował trochę podrapany na 
rozłożystym drzewie. Kiedy pilot szczęśliwie zlazł z drzewa na ziemię, 
napadł na niego ogromny pies. Lekarze w szpitalu z trudem go odrato- 
wali. 









Zebrał Piotr Mietkowski 
Warszawa, Szkoła Podst. Nr 86 
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Rozwiązanie zgadywanek WESOŁEJ MATMY 
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888 + 88 + 8 + 8 + 8 = 1000 
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Jeżeli liczby czterdzieści i pięćdziesiąt napiszemy cyframi rzymski- 
mi, zadanie mamy rozwiązane: 





XL = 40 L-50 
+ + + 
1 = 109r-10= I 24:10, 1 10gr = 1 
00 gr = 10 gr jo 71710, anie 109r: 10gr = qozi" „zł 
E dada della si 


Kładziemy po trzy kule na szale i jeżeli jedna szala pójdzie w górę, porównujemy w drugim ważeniu 
dwie dowolne kule z tej szali; jeżeli są równe, trzecia jest lżejsza; jeżeli jedna z nich pójdzie w górę — 
ta jest lżejsza. Gdy w pierwszym ważeniu obu trójek szale będą w równowadze, w drugim porównujemy 
tylko dwie pozostałe kule. Jedna z nich musi być lżejsza. 








Spis treści: 


1. Dzieci dzieciom. — 2. Ostatnia wyprawa kapitana. — 3. Promień i liść. — 4. Przez obiektyw. — 5. We- 
sołe stroniczki. — 6. Najnudniejszy dzień w życiu, czyli Plux z wizytą u kosmity. — 7. Generator. — 
8. Kącik konstruktora: Wszędołaz; Łódka z silnikiem parowym. — 9. Skrzynka pocztowa. — 10, Wesoła 
matma. — 11. Ze świata. — 12. Konkurs. 





KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnerl. 



























jumeratę przyjmują _ oddział rasa-Ksigika-Ruch" j urz 
WYDAWNICTWO Jednostki gospodarki a eznionej, organizacje į wszelkiego 
5 pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Ksigika- 

w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. 

opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczyci 

dplaty są przyjmowane w terminach: 

d 25 listopada — na rok następny, | kwartał, | półrocze 

do 10 marca — na Il kwartał 

do 10 września — na IV kwartal 

jumeratg z m wysylki za grani 

Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 

w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajo: 

granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 

ilo 1003, dla zlecających instyt 'akladów procy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: — kwartolna — 11 12,— 

— roczna — al 48,— 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. Mazowieckiej 12, 

00-048 Warszawa, tel. 26-80-16. 





ay, Pasnoms: 
zaju zakłady 

























przyjmuje RSW „Praso-Ksigiko-Ruch"', Centrala 
8 Warszawa, konto PKO nr 1831-71 


















— półroczna — zl 24 








00-950 Warszawa 
skrytka pocztowa 1004 





aa: Druk: PZG RSW „Prasa-Książka-Ruch'” Kato! 3022-13/79 — G-12 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresowaċ naloty: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 


Cena 4 zł 





